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Anna Maria Rozenek

„Elektryk” w Mediolanie 
MARCOWE PRAKTYKI ERASMUS

Marzec 2025 w Zespole Szkół „Elektryk” im. No-
blistów Polskich w  Słupsku przyniósł jeden z  najbar-
dziej niesamowitych wyjazdów w  historii akredytacji 
tej placówki. 15 uczniów i 1 uczennica pod opieką na-
uczycielek: Anny Marii Rozenek, Małgorzaty Stachy-
ry-Kowalskiej, Mai Ulrych i Mai Witki-Jeżewskiej spę-
dziło miesiąc w Mediolanie, wielkim, tętniącym życiem 
i biznesem mieście. We Włoszech uczestnicy projektu 
realizowali praktyki zawodowe, a czas po pracy spędza-
li rozwijając swoje pasje i odkrywając uroki tego uko-
chanego przez Napoleona miasta.

Troje programistów pracowało w firmie dilium, któ-
rej szef jest rekordzistą Guinessa w składaniu samolotów 
z papieru. Dilium to innowacyjny biznes, który zajmuje 
się wykorzystaniem programowania dla tworzenia apli-
kacji i  stron internetowych, ale również wirtualną rze-
czywistością (np. rozszerzeniem w momencie patrzenia 
przez gogle na obraz) oraz sztuczną inteligencją. Nasi 
uczniowie mieli okazję dotknąć nowych technologii, 
rozwinąć swoje umiejętności zawodowe, ale przede 
wszystkim nauczyć się odpowiedzialności za zadania, 
współpracy, komunikacji i  równowagi między pracą 
a dbaniem o siebie. W firmie są wspaniałe lunche pra-
cownicze, w trakcie których można korzystać z bogatej 
oferty stołówki, przejść się po parku lub obejrzeć nowy 
odcinek serialu. Atmosfera niczym nieskrępowanej kre-
atywności i poważnego traktowania młodocianych pra-
cowników sprawiła, że nasi adepci kodowania wrócili 

z  ocenami celującymi z  praktyk, zadowoleni i  pewni 
tego, że dobrze wybrali zawód.

Czworo programistów pracowało w  firmie Cranio 
Creations, mającej siedzibę w  pięknym rozkładowym 
mieszkaniu w kamienicy w dzielnicy Tolstoi. Ich pierw-
szym zadaniem było… granie w planszówki, ponieważ 
Cranio specjalizuje się właśnie w  adaptacji cyfrowej 
tradycyjnych gier planszowych oraz tworzy własne 
produkcje, np. na STEAM. Nauczycielom szczegól-
nie polecamy My Shelfie, relaksującą i mile łaskoczą-
cą intelekt grę, w  której… układa się przedmioty na 
półkach. Nasi chłopcy nauczyli się intensywnej pracy 
w zespole, zwłaszcza na deadline, myślenia o odbiorcy 
w  procesie tworzenia gry, testowania i  usuwania błę-
dów oraz grywalizacji w  naszym życiu codziennym. 
Chociaż na początku byli przekonani, że to nie praw-
dziwa praca, a jakaś dziwna zabawa, wkrótce wsiąknęli 
w  kreatywną atmosferę Cranio i  chętnie korzystali ze 
szkoleń, z  doświadczenia mentorów i  wiedzy innych 
pracowników, np. działu marketingu czy HR.

Dwóch elektryków miało pracować w  firmie bu-
dowlanej, ale ze względu na naruszenie BHP przez to 
przedsiębiorstwo, zostali przeniesieni do fantastycznego 
hotelu sieci Meininger przy stacji metra Lambrate. Sieć 
Meininger oferuje niedrogie, ale z klasą, noclegi w świet-
nych lokalizacjach. W hotelach panuje bardzo przyjazna 
atmofera, nie ma pompy i zadęcia. Uprzejmi pracowni-
cy, czystość, smaczne jedzenie, aromatyczna kawa i ar-
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tystyczne wnętrza sprawiają, że po przejściu drzwi Me-
ininger czuliśmy się jak w Camden Town czy Soho. Nasi 
chłopcy pod opieką Giuseppe utrzymywali hotelową sieć 
elektryczną w  pełnej sprawności. Wymieniali gniazdka 
elektryczne i USB, zamki elektroniczne, sprawdzali sza-
fy z  bezpiecznikami i  fotowoltaikę na dachu. Manager 
był z nich tak zadowolony, że włączył ich w proces pla-
nowania konserwacji sieci na czas zamknięcia hotelu na 
miesiąc i obliczali wspólnie liczbę potrzebnych żarówek, 
modułów, narzędzi. Dodatkowym bonusem pracy w Me-
ininger były pyszne drugie śniadania i lunche pracowni-
cze, dzięki którym nasi młodzi dogłębnie poznali kuchnię 
włoską i kontynentalną.

Sześciu automatyków dojeżdżało do pracy do Se-
sto San Giovanni, serca popularnego likieru Campari. 
W  swojej pracy jednak nie zarządzali produkcją tego 
trunku, lecz poznawali tajniki silników różnego rodza-
ju, od takich do motoroweru po silniki dla wiatraków, 
w Motors, Systems & Drives. Co tydzień inna dwójka 
uczyła się projektowania silników w specjalnym progra-
mie, a pozostali pracowali w hali, zajmując się pakowa-
niem i magazynowaniem oraz dokonywaniem ulepszeń 
w silnikach. To zderzenie z  realiami pracy automatyka 
zmieniło naszych chłopców i uświadomiło im, ile już po-
trafią, a ile jeszcze trzeba się nauczyć. Dodatkowo praca 
zmianowa i konieczność planowania dojazdu uświado-
miła naszym uczniom, jak wygląda prawdziwe życie. 
Jak sami mówią, dojrzeli dzięki tej praktyce i już wiedzą, 
czego będą szukać w swoim dorosłym miejscu pracy.

Wszyscy nasi uczniowie przyjechali z wysokimi no-
tami z praktyk i  dobrymi opiniami pracodawców. Jest 
to ciekawe doświadczenie, bo Mediolan myśli inaczej 
niż Słupsk. Nazywane tak przez lokalsów „biznesowe 
podejście” obejmuje wysokie wymagania wobec kre-
atywności, organizacji pracy, odpowiedzialności za 
powierzone zadania oraz komunikacji, zwłaszcza w sy-
tuacjach problemowych. Mediolan wymaga od ciebie, 
abyś nawet jeśli czegoś nie umiesz, szybko się tego 
nauczył, bo to jest potrzebne firmie. Dodatkowo Włosi 
inaczej traktują pracowników młodocianych – prawie 
tak, jak młodych dorosłych. Czas, jaki mistrz poświę-
ca uczniowi na nauczenie go zawodu jest czasem świę-
tym, a szacunek do nauczyciela rzemiosła tkwi głęboko 
w  DNA narodu nagradzającego medalem prezydenta 
(a wcześniej króla) rzemieślników, którzy przez dzie-
siątki lat wykonywali zawód szewca, rymarza, szklarza 
czy krawca. Dodatkowo w Mediolanie wszystko dzieje 
się szybko, nawet ludzie na ulicy poruszają się inaczej 
niż w innych włoskich miastach. Vita lenta nie ma tutaj 
dostępu, bo biznes ma swoje wymagania. Co ciekawe, 
punktualność jest ważna, a podejście do czasu jest mniej 
luźne niż w Hiszpanii czy na Riwierze. 

Czas na Erasmusie mija szybko, bo oprócz prak-
tyk staramy się wykorzystać każdą wolną chwilę na 
zwiedzanie i  doświadczanie nowej kultury. To przez 
doświadczenie właśnie nasi uczniowie najbardziej roz-

wijają się w  różnych dziedzinach, nawet wrażliwości 
na sztukę (co zazwyczaj nie jest kwestią wymaganą od 
techników programistów, automatyków czy elektry-
ków). Położenie naszego hotelu (Residenza Cenisio) 
umożliwiało szybki dojazd do centrum miasta, stadionu 
San Siro czy artystycznych dzielnic Mediolanu (Brera, 
Navigli). Miesięczny bilet zapewnił nam swobodę prze-
mieszczania się szybkim metrem, tramwajami z  ma-
lowniczym widokiem za oknem czy autobusami, które 
prowadziły w  najdalsze zakamarki miasta. Nowością 
dla mnie było to, że informacje na temat tego, co akurat 
dzieje się w mieście, jaka nowa restauracja się otwiera, 
gdzie odbywa się promocja kosmetyków, nasi ucznio-
wie czerpali z TikToka i … gdy docieraliśmy na miej-
sce, okazało się, że już czeka kolejka wiernych fanów 
chcących spróbować japońskich naleśników (Panfuwa) 
lub nowego różu Duy Lipy (Dior).

Z  tradycyjnych atrakcji Mediolanu zwiedziliśmy 
Katedrę Narodzenia św. Marii, czyli wykonane z jasne-
go marmuru monumentalne i  gotyckie Duomo. Zain-
spirowała nas historia biskupa, który w trakcie budowy 
katedry miał sen i szatan zaszantażował go wiecznymi 
torturami, jeśli liczba świętych posągów na dachu nie 
zostanie zrównoważona liczbą gargulców i diabelskich 
stworów. Wspięliśmy się więc na dach i stamtąd podzi-
wialiśmy panoramę. Wejście do katedry nie jest łatwe: 
obowiązuje bardzo ścisła kontrola bezpieczeństwa, nie 
wolno wnosić napojów, a  na nabożeństwo nie można 
było wnieść naszego szkolnego banneru Erasmus z logo 
szkoły, który wozimy ze sobą w celu fotograficznej pro-
mocji projektu. Od katedry przeszliśmy przez Galerię 
Vittorio Emanuele II, najsłynniejsze centrum handlowe 
w mieście, do opery La Scala. W galerii przystanęliśmy 
na chwilę i na szczęście obróciliśmy się trzykrotnie na 
strategicznej części ciała byka na mozaice w podłodze. 
La Scala jeszcze nie otworzyła sezonu, więc spacero-
waliśmy po Dzielnicy Mody, podziwiając wystawy 
znanych na całym świecie projektantów. Armani, Ver-
sace, Dolce&Gabbana, Alberta Ferretti, Prada pochodzą 
właśnie stamtąd. Innego dnia wybraliśmy się podziwiać 
obrazy i  rzeźby w Pinakoteka di Brera, ale – niestety 
– rozminęliśmy się z  Caravaggiem, którego właśnie 
zawieziono do Rzymu. Jako szkoła techniczna nie mo-
gliśmy nie pójść do Muzeum Nauki i Techniki imienia 
Leonarda da Vinci, w którym moja koleżanka, nauczy-
cielka fizyki i edukacji dla bezpieczeństwa, zachwyciła 
się realizacjami projektów Wielkiego Mistrza, a  nasi 
uczniowie chętnie analizowali model zarządzania dosta-
wami gazu oraz instalacje ekologiczne uwrażliwiające 
na dbanie o naszą planetę. Pospacerowaliśmy również 
w biznesowej dzielnicy Tre Torri, podziwiając medio-
lańskie drapacze chmur, obejrzeliśmy słynny kontro-
wersyjny posąg przed budynkiem giełdy, a wieczorem 
chłonęliśmy cudowną atmosferę bohemy w mediolań-
skiej małej Wenecji, czyli dzielnicy kanałów.



4/2025 INFORMACJE ● OPINIE ● PROPOZYCJE

17

Zwiedzanie Mediolanu to jednak nie wszystko co 
zaplanowałyśmy dla uczniów w  projekcie. Jako że to 
miasto jest genialnie skomunikowane pociągami z  róż-
nymi zakątkami północnych Włoch, spędziliśmy jeden 
dzień w Genui, jeden w fantastycznym wysokim starym 
mieście w  Bergamo, jeden w  porażającym wielkością 
Turynie, jeden (niestety, deszczowy) nad jeziorem Como 
i  jeden w Wenecji. Nasi uczniowie chętnie odkrywali 
z nami malownicze uliczki i znane z popularnych w sieci 
zdjęć atrakcje. Nabrali również biegłości w posługiwaniu 
się aplikacją Omio, która służy do kupowania biletów 
i planowania podróży. Kulturowo, cyfrowo, historycznie, 
a i fizycznie (dzienna średnia kroków na wycieczce to 23 
tysiące) rozwijaliśmy się wspólnie. A w pociągu był czas 
na rozmowy, takie poważne o życiu i takie o najnowszych 
internetowych memach. 

Tak jakoś wypada na tych naszych Erasmusach, 
że obchodzę na nich swoje urodziny. W  tym roku po-
stanowiliśmy uczcić je hucznie i wybraliśmy się na je-
den z pierwszych meczów Ligi Mistrzów między Inter 
Mediolanem a  Feyenoordem Rotterdam. Zakup biletu 
online był niezwykle trudnym doświadczeniem, który 
mnie zajął cztery godziny, a moim uczniom sześć. Ale 
udało się i 11 marca po południu fioletową linią metra 
dojechaliśmy pod San Siro, nieomal stuletni stadion 
i cud architektury, by wziąć udział w tym niezwykłym 
wydarzeniu sportowym. Atmosfera mistrzostw udzie-
liła się również nam, gdy zaopatrzeni w szaliki Interu 
maszerowaliśmy do naszej bramki. Nie obyło się bez 
przygód. Zatrzymali nas carabinieri, a  jeden z  moich 
uczniów na pytanie, skąd jest, odpowiedział „Poland”. 
Carabinieri zrozumieli Holland (dla nich Poland to  
Pologna) i  już zamierzali nas zawrócić, gdy przytom-
nie wyciągnęłam z  portfela legitymację nauczycielską 
i  łamanym włoskim zaczęłam krzyczeć, że jestem na-
uczycielką, to są moi uczniowie, jesteśmy z  Pologna, 
polacchi. Zadziałało. Panowie carabinieri nas przepu-
ścili, a ja odetchnęłam z ulgą. I mogłam się już swobod-
nie wspinać po spiralnym wejściu na wieżę San Siro, by 
z wysokości podziwiać rozgrywkę na murawie. Powrót 
był również świetnie zorganizowany. Metro odjeżdża-
ło co kilka minut, wpuszczano do niego po 400 osób, 
zatem udało nam się dotrzeć do hotelu w ciągu godzi-
ny. Organizacja tego wielkiego wydarzenia sportowego 
i zapewnienie bezpieczeństwa bardzo mi zaimponowa-
ły. A dla nas wszystkich to lekcja, jak kupować bilety na 
wydarzenia międzynarodowe online.

Nasi uczniowie również obchodzili swoje urodzi-
ny w  trakcie projektu, niektórzy nawet osiemnaste. Ten 
magiczny czas spędzaliśmy w  lokalnych klubach mu-
zycznych, ponieważ niektóre prowadzą specjalną poli-
tykę bezpieczeństwa dla osób od 16 roku życia i młodzi 
mogą korzystać z  uroków koncertu czy dyskoteki bez 
ryzyka. Dodatkowo dbaliśmy o la dolce vita (słodkie ży-
cie) regularnie degustując desery przy szklance espresso 
doppio w  różnych kawiarniach w  centrum. Jedzenie to 

ważna część każdej kultury. W projekcie zapewniłyśmy 
młodzieży kolacje w  restauracji Pepe Verde niedaleko 
od naszego hotelu. Przemiły Fabio dostarczał naszym 
dorastającym chłopcom ogromne porcje pasty i  pizzy, 
a  przy okazji wydawał pakiety śniadaniowo-lunchowe. 
Dla Włochów nasz koncept pierwszego czy drugiego 
śniadania jest czymś absolutnie obcym, a dla niektórych 
nawet oburzającym. Włosi rzadko jedzą duże śniadanie, 
częściej wciągają rogalika i espresso, po czym pędzą do 
szkoły i do pracy. W południe jest pausa pranzo, przerwa 
obiadowa, w trakcie której wychodzą do lokalnej trattorii 
i  tam, nad talerzem świeżej pachnącej potrawy, rozma-
wiają z  kolegami i  koleżankami. Po obiedzie obowiąz-
kowo espresso i wtedy dopiero wracają do swoich zajęć.  
Pakowane jedzenie jest dla nich czymś dziwnym, po-
nieważ odbiera możliwość celebrowania wspólnego po-
siłku i konwersacji w pięknym wnętrzu (czy też ogród-
ku ulicznym) oraz nie jest świeżo przyrządzone przez 
mistrza kuchni. Fabio bardzo się starał i poczytał trochę 
o  naszych zwyczajach kulinarnych, dlatego w  pakiecie 
uczniowie otrzymywali: jajko na twardo, jogurt, ciastko, 
owoc, soczek, wielką bagietkę wypełnioną wędlinami, sa-
łatami i serami, butelkę wody. Naszym chłopcom jednak 
nieszczególnie to smakowało, więc szybko odkryli lokal-
ne Aldi i korzystając z aneksów kuchennych w pokojach 
przyrządzali sobie to, co lubili/to, co miało dużo białka. 
Białko jest bardzo ważne zwłaszcza dla sportowców.

A sportowców nie brakowało w naszej ekipie. Mło-
dzież regularnie uczęszczała na siłownię, doskonaliła 
wrzuty do kosza na boisku za rogiem, a jeden z naszych 
uczniów kontynuował swoje treningi lekkoatletyczne. 
Wystartował nawet w maratonie Stramilano, a my dziel-
nie mu kibicowaliśmy. 

Malaga, Malmo, Mediolan – to trzy miejsca, w któ-
rych nasze praktyki Erasmus miały miejsce i trzy miasta, 
które rozwinęły naszych uczniów. Mediolan był z nich 
wszystkich największym, najbardziej wymagającym, 
ale też oferującym zderzenie z „prawdziwym” światem 
biznesu i kultury.

A że do Mediolanu latają tanie loty z Gdańska – po-
lecam wszystkim Państwu nawet prywatny wypad na 
kilka dni, aby samemu doświadczyć atrakcji, o których 
pisałam. Lot jest krótki i  przyjemny, Bergamo i  Me-
diolan przyjazne i oferujące coś do zobaczenia, coś do 
zjedzenia i coś do doświadczenia każdemu, niezależnie 
od tego, czy przyleci podziwiać zabytki specjalnego 
lombardzkiego średniowiecza, czy poszaleć na kon-
cercie ACDC na stadionie San Siro (niedługo mają go 
zburzyć, trzeba się śpieszyć!), czy pokrzyczeć na meczu 
AC Milanu, czy zrobić zakupy i zjeść tiramisu. Myślę, 
że naprawdę warto. 
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